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1. Faza przygotowawcza: 
Przede wszystkim zacząć należy od całej papierkowej zabawy na naszej kochanej uczelni. Mi nie zajęło to dużo czasu, ale lepiej nie czekać do ostatniej chwili, gdyż czasem są jakieś problemy. Opisywać tej fazy nie będę, bo jest już dużo źródeł, w których można znaleźć odpowiedzi na wszystkie pytania. Potem oczywiście załatwianie wizy. Zdecydowanie polecam wizę wielokrotnego wjazdu. Jest trochę droższa, ale warto zainwestować. Większość ludzi kończy swoją podróż nie tylko w Korei ;-) , warto więc się do tego już wcześniej przygotować. 

Ceny biletu niestety nie podam, gdyż w obie strony leciałam/jechałam zupełnie inaczej. W pierwszą stronę jechałam koleją transsyberyjską (cała podróż zajęła ok. 3 tygodnie) – co bardzo gorąco polecam.  Wracałam za to Bangkoku, więc bilet z Seulu do Polski nie wiem ile kosztuje.
Jeśli chodzi o wybór przedmiotów przed wyjazdem – nim należy się zbyt nie przejmować. Ja wybrałam przedmioty, które ładnie brzmiały, a ostatecznie wszystkie zmieniłam. Tak też polecam zrobić – wybrać cokolwiek, a potem się zastanawiać. Po przyjeździe są 2 tygodnie na ostateczną decyzję, a wtedy można sprawdzić godziny przedmiotu, nauczyciela i  dowiedzieć się od innych studentów coś na ten temat. Podsumowanie – nie należy się stresować pierwszym wyborem. Tylko od razu po zmianie należy wysłać to na naszą uczelnię.  

Rzeczy  które należy zabrać : nie ma co przesadzać z kosmetykami (są one tu w podobnej cenie), można zabrać trochę kabanosów lub kiełbasy – tego nie ma w Korei i polską wódkę – robi furorę ;-). Nie wyobrażam sobie tam życia bez swojego komputera. Jest ich wiele w akademiku i szkole, ale bez swojego jest naprawdę ciężko.
Języka się wcześniej nie uczyłam (jest to dość drogie w Warszawie) – ale Sogang ma jedną z najlepszych szkół koreańskiego i gorąco polecam skorzystanie z tego. Jest to świetna zabawa !!!!!
2. Przyjazd na uniwersytet: 
Zdarzą się dość często, że „Buddy” przyjedzie na lotnisko, a jak nie to najlepiej pojechać autobusem na Sinchon (stacja metra) i tam się zapytać o Sogang – jest to już bardzo blisko i łatwo trafić. Kierować się najlepiej od razu do akademika (jeśli tam się będzie mieszkało) i się zalogować. Tam powiedzą wszystko o akademiku i pokażą pokój. Zaraz przed rozpoczęciem roku jest oficjalne spotkanie, na  którym wszystkiego się można dowiedzieć o kochanym uniwersytecie. Potem jest wspólna kolacja (dobre jedzenie:-). To się obywa z Twoim „Buddy” i wszystkimi innymi studentami. Warto tego nie przegapić!!! 

Osobiście konta internetowego nie zakładałam (miałam konto dolarowe), ale ludzie sobie to chwalili. Jest to jednak bardzo trudne bez pomocy Koreańczyka. Warto do tego wykorzystać swojego „Buddy” (wiele z nich było baaardzo pomocnych).Podobnie jest z telefonem. Nasze europejskie nie działają, więc warto w tej sprawie wykorzystać „Buddy” , aby pomógł przy kupnie używanego telefonu (ok. 40,000 Won) i podpisaniu umowy. Polecam telefon na kartę, a nie na abonament.
Pierwsze 2 tygodnie to proces zapisywania się na przedmioty. Nie polecam przedmiotów, które już w nazwie są trudne. W większości przypadków już to oznacza, że będzie bardzo dużo pracy. Jeśli już masz licencjata, to prawdopodobne będziesz studiować na GSIS (studia magisterskie) – jest to bardzo trudne, dużo pracy i stresu . Nie polecam! Jednak mi udało się być na normalnych studiach wybrałam bardzo przyjemne przedmioty, które były tylko 2 dni w tygodniu. Trzy dni miałam wolne od szkoły. Chodziłam wtedy jedynie wieczorami na koreański (pon, śr i pt) – na który naprawdę warto się zapisać. Po pierwsze poznaje się wiele studentów z wymiany, jest na zajęciach super zabawa, a poza tym jest to naprawdę interesujący ;-) język.
2. Opis przedmiotów: 
Większość zajęć jest dwa razy w tygodniu, po 75 minut. Jedynie koreański jest trzy razy w tygodniu po 100 minut (kończy się po trzech miesiącach)
Social Behavior and Culture (이재혁 )

Nauczyciel bardzo miły , ale męczący – gdyż jego angielski do najlepszych nie należy. Nazwałabym to koglish ;-).  Przedmiot jest ciekawy głównie tylko, gdy studenci zaczynają dyskutować. U nas na liście było jedynie 5 osób (w tym 3 Polaków – sami sobie zajęcia uprzymijaliśmy;-), więc dyskusji wiele nie było. Można kilka zajęć upuścić , bo nie zbyt często(jeśli w ogóle) sprawdza listę. Robić za wiele nie trzeba, gdyż prac domowych , ani egzaminu nie ma. Przedmiot kończy się jedynie referatem na ok. 10 stron (nie jest to ciężka praca jak na cały semestr). Jeśli komuś nie zależy nie głębokiej wiedzy merytorycznej – mogę ten przedmiot polecić. Ale z góry uprzedzam , że angielski profesora jest czasem bardzo męczący. Moja ocena: 4-
Essential Themes of Islam (Neal,S.,Robinson )  
Przedmiot bardzo ciekawy , prowadzony przez Anglika. Jeśli chcesz się dowiedzieć czegoś na temat Islamu to polecam. Jest czasem ciężko zrozumieć profesora, gdyż  mówi mocno po brytyjsku i czasem chaotycznie prowadzi zajęcia. Ale mimo to polecam. Na tym przedmiocie tez się  człowiek nie przemęczy;-). W połowie semestru jest egzamin, na którym pytania są bardzo ogólne i masz do wyboru 10 z 15 . Nie da się nie zaliczyć. Na koniec semestru trzeba napisać referat na ok. 6 stron na wybrany przez siebie temat (dużo pracy to nie kosztuje). Często powtarza, ze angielski nie  musi być idealny – ważne jest jedynie , aby mógł go zrozumieć – więc językiem nie należy się stresować.  Gorąco polecam. Moja ocena: 5-
Business English Practice (채현순 )
Bardzo fajna nauczycielka. Ma świetne podejście do studentów, do nauki i nauczania. Bardzo przyjemna atmosfera na zajęciach. Super zabawa, a do tego można się jednocześnie wiele nauczyć. Obecność obowiązkowa (można opuścić 2 razy na semestr). Prac domowych wiele nie ma, dwa egzaminy w semestrze ( niezbyt trudne). Bardzo gorąco polecam. Moja ocena: 5
Knowledge Management and Service Innovation (김용진 )
Osobiście nie wybrałabym tego przedmiotu ponownie. Profesor bardzo zakochany w sobie i swoim przedmiocie. Uczy jednak przez cały semestr o tym samym , tzn. o wiedzy i innowacjach ;-). Te słowa są powtarzane przez cały czas. Lubi pokazywać studentom jak mało oni wiedzą, a jaki on jest ważny i mądry. Trzeba zrobić 3 (jedna z nich jest nieobowiązkowa, co jednak w Korei oznacza obowiązkowa) prezentacje w semestrze (które i tak skrytykuje) , a do tego są dwa głupie egzaminy. Choć musze stwierdzić, że Polacy (było nas dwie osoby) mocno się nie przemęczyliśmy ;-). Moja ocena: 3+
Korean Language (nauczyciele różni, nie można sobie wybrać)

Jest to przedmiot na którym poznaje się najlepiej innych studentów z wymiany. Większość z nich zawsze zapisuje się na zajęcia , wiec warto tego nie opuścić. Zajęcia są trzy razy w tygodniu wieczorem, więc często kończą się piwem lub imprezą. Trochę czasu na naukę na pewno trzeba poświęcić (jest to dla nas dość trudny język), ale jest to wielka zabawa. Przedmiot kończy się egzaminem. Gdy trochę czasu się pouczysz na pewno zdasz. Obecność na zajęciach obowiązkowa (można opuścić 3 razy). Na zajęciach atmosfera jest bardzo wyluzowana, więc o stresie nie ma mowy. Moje oceny : 5  

4. Zakwaterowanie: 
Szkoła ma nowy akademik, wiec jest to jedyne miejsce, które pomoże załatwić (zmusi tam mieszkać). Przy prywatnych kwaterach szkoła nie pomaga (ja tez nie wiem jak się wynajmuje mieszkanie). Ja mieszkałam i jadłam (to jest obowiązkowe, jak się tam mieszka) w akademiku na terenie campusu (Gonzaga Hall). Mam co do tego miejsca bardzo mieszane uczucia. Jest to nowy budynek, wiec jest bardzo ładny i przyjemny, są komputery, siłowanie itd. Jednak zasady, które w nim panują już tak przyjemne nie są. Przede wszystkim jest podzielony na część żeńską i męską. Odwiedzanie się , czy jakiekolwiek imprezki są niedopuszczalne. Jest nawet podana godzina (1 am) do której trzeba wrócić (inaczej dostaje się punkty karne) , tym jednak nie należy się wielce przejmować. Jak się wraca późno należy jedynie wpisać do magicznego zeszytu powód powrotu tak późno -  „nauka” i wtedy nie dostajesz punktów karnych ;-).

Jednak na zabawę w akademiku nie ma co liczyć – za to na zewnątrz dzieje się dużo ;-). Pokoje są dwuosobowe (mieszka się z Koreańczykiem). Są posiłki w akademiku, wiec na swoja kuchnie nie ma co liczyć (jest jedynie w pokojach jednoosobowych). Jedzenie jest znośne, czasem nawet dobre ;-) – po niektórych osobach nawet widać, że jedzenie koreańskie im dobrze posłużyło  … ;-)
5. Życie studenckie: 
Ten rozdział jak zawsze jest najważniejszy i najciekawszy dla każdego wyjeżdżającego. Zacząć muszę niestety od stwierdzenia, że życie studenckie (rozrywkowe) w akademiku nie istnieje. Ale wszystko dzieje się pod akademikiem, na campusie, w barach lub karaoke (to jest niesamowicie popularne w Korei). Życie rozrywkowe spędza się raczej z innymi studentami wymiany niż z Koreańczykami. Imprezy zaczyna się zawsze pod sklepem GS25 (niedaleko akademika) i później idzie się do baru, a kończy się w karaoke. Campus znajduje się w świetnym miejscu. Są tam bary, cluby, kino – wszystko czego dusza zapragnie ;-).

Polecam tez wybrać się na mecz piłki nożnej, bilet nie jest drogi, a mecze ciekawe. Kino z koreańskimi napisami też wygląda interesująco ;-). 

Ja tylko proszę się zachowywać jak prawdziwi Polacy – gdyż my (pierwsi Polacy w tej szkole) mocno pracowaliśmy nad dobrą, polską reputacją ;-)

6. Inne praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych: 
Życie w Seulu kosztuje podobnie co życie  w Warszawie. Jedzenie jest bardzo smaczne (uwaga – ostre) i trochę tańsze  niż w Polsce. Nawet McDonald ma ostrzejsze hamburgery ;-). Dla odważnych – w Seulu można spróbować psa (sama uważam, że nie był smaczny ;-). W barach głównie piją piwo (tańsze niż w Polsce, ale nasze o wiele smaczniejsze) lub Soju (koreańska wódka – 19%, kiepski smak, ale bardzo tania). 

W Seulu miesięcznie można przeżyć za ok. 1500 PLN. Jednak polecam wcześniej więcej oszczędzić i pozwolić sobie na małe szaleństwo podczas wyjazdu ;-). Warto dużo podróżować po  kraju, ale do tego zwiedzić Azję (jak już się jest tak daleko , nie można z tego nie skorzystać ;-)- w następnej części opisze co ja zobaczyłam i co polecam (na więcej pytań chętnie odpowiem telefonicznie lub mailem)
Obiad w restauracji: 10 PLN

Club: 20-30 USD

Bilet na metro:  900 WON
7. Inne: 
Co ja gorąco mogę zarekomendować – przyjazd koleją transsyberyjską do Korei i powrót przez Azję Południowo-Wschodnią. W tym przypadku wyjazd trwa o wiele dłużej i więcej kosztuje, ale naprawdę warto.

Ja zgadałam się z kumplem, który też jechał ze mną do Seulu i z innymi znajomymi i w 6 osób wybraliśmy się na wycieczkę przez Rosję Mongolię i Chiny. Wycieczka życia!! Niesamowite przeżycia, widoki, poznani ludzie – cudo.

Po samej Korei Południowej (do Północnej wycieczka jest nie możliwa) też warto pojeździć. Zaczęłam od DMZ (granica obu Korei – obowiązkowo trzeba zobaczyć), Pusan (miasto na samym południu nad morzem), wschodnie wybrzeże (bardzo ładna okolica) oraz Jeju Island (obowiązkowo , świetne miejsce!- potrzebne jest międzynarodowe prawo jazdy, trzeba tam wypożyczyć samochód do zwiedzania).

Wiele osób wyjechało również do Japonii. Bardzo im się podobało, jednak jest to bardzo droga impreza;-(.

Po zakończeniu semestru w kilka osób wyjechaliśmy na miesiąc do Azji Południowo - Wschodniej.  Piękne kraje – warte zwiedzenia , a dodatkowo życie tam jest niedrogie. Ja zwiedziłam Tajlandię, Kambodżę, Wietnam i Laos. Miałam na to jedynie 30 dnie (jest to trochę mało) – ale warto chociaż trochę każdego kraju zobaczyć. Gorąco polecam. Po więcej szczegółów- dzwoń lub pisz, chętnie odpowiem na pytania.  
8. Ocena: 
Uniwersytet: 4 (porównują go do liceum – gdyż mocno sprawdzają obecność  jest dużo prac domowych)

Akademik: 3,5 (ładny, czysty, ale zero życia towarzyskiego)
Okolice campusu : 5,5  (można znaleźć tam wszystko czego się tylko zapragnie, tylko lotnisko jest daleko(
Ludzie : 5,5 (niesamowitych ludzi tam poznałam, którzy sprawili, że cały wyjazd był świetny) 
Kraj: 4,5 (ciekawa kultura, ładne widoki)
Ogólna ocena : 5,5 (mimo, że akademik kiepski uważam wyjazd za bardziej niż udany)!!!
